
Cena *i złoty. W Czechosłowacji 3*50 Kc. Nal. poczt, opł. rycz. Numer zawiera 2 4  stron.

Nr. 36 (369). 5 września 1931. Rok VIII.

GDY ANGLJA DRŻY W PC JADACH.
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Trudności gospodarcze i finansowe, z jakiem i walczy Anglja, a które przed kilkoma dniami spowodowały tak szczęśliwie zażegnane przesilenie rząaowe, 
zwróciły uwagę całego światu na to olbrzymie imperjum, obejmujące jedną trzecią kuli ziemskiej. Na zdjęciu gwardziści przed pałacem królewskim w Londynie.

Fot. Jan  Szweda



Szkielety przestają już być modne! Ludziom 
znudziły się worki z kościami, k tóre w okresie 
powojennym  usiłowały zastąpić kobietę.

Biodra, piersi i ram iona są znów noszone...
W ślad za tem  na międzynarodowych kon­

kursach palmę piękności zdobywają twarzyczk' 
pełne, wykwitające niby ponętny kwi i t  na sześć­
dziesięciu, a nawet siedmdziesięciu kilogramach 
żywej wagi.

Świeżo obwołana hiszpańską Miss Republiką 
S;gnorina obfituje w całem tego słowa znacze­
niu w ciało. Jeszcze przed rokiem, aby nie razić 
musiałaby się głodzić, masować, punktrollero- 
wać i odmawiać sobie słodyczy. Dziś nie wsty­
dzi się swojej solidnej wagi i dzięki właśnie tej 
wadze jest królową... republiki.

Rosła, silna i postawna jest także „Miss W e­
nus" am erykańska, wybrana przed kilku dnia­
mi, w tajnem , równem i bezpośredniem  głoso­
waniu

Muskuły, jak  u atlety..

Ramiona wysportowane, znać. że porały się 
niejednokrotnie z wiosłem, kierownicą auta, 
z dyskiem, oszczepem, no i z nim  (w kilku 
postaciach).

Nero patrząc na jej okrągłe kształty z pe­
wnością nie zawołałby: „Za wąska w bio- 
drach“ — tylko powiedziałby: „Owszem,
owszem“.

Je j towarzyszki także łanie, a nie minogi...
Tak więc powoli wracam y znowu do wzo­

rów klasycznych, a racze.i do jednego pra- 
wzoru, do W enus z Milo. Starożytni przeka­
zali nam  ją, jako niedościgniony ideał pięk­
na kobiecego. —  I stała na tym piedestale, 
adorowana przez cały świat, przez wszystkie 
narody, ta piękna i dostojna pani w Louw- 
rze paryskim  aż do pierwszych lat XX-go 
W tedy zaczął się jej zmierzch,

—  Co ta gruba dziopa m a być ideałem 
piękna, zaczęły sobie dworować z niej mniej 
lub więcej wybredne pióra 1

— Co —  „W enus z Milo“ , bo pęknę ze śmie­
chu?! Brakuje jej tylko wideł, naszych polskich 
wideł z obory, Bo do tego jest jakby stworzona 1

Byt czas, że natrząsanie się z m ilońskiej W e- 
nery poproslu uchodziło za wyraz dobiego tonu, 
a w każdej korespondencji z Paryża m usiała 
być obowiązkowo zg-yźliwa wzm ianka o niej.

A ona, ta piękna i dostojna pani, o tajem nym  
boskim uśmiechu stała sobie w odosobnieniu, 
obojętna na krzyk gawiedzi, nieśm iertelna 
w swem pięknie i wiedząca, że prędzej, czy póź­
niej zwycięży szkielety.

I zwyciężyła...
Dziś wraca znowu, jako  iaeał godny naślado­

wania a przedewszystkiem modny.
„W enus z M'lo“ znowu Króluje...
A królowe piękności wybierane w Nowym 

Jorku , Paryżu, Brukseli, czy w Krakowie spoj­
rzawszy na nfą widzą z przerażeniem, że są tyl­
ko sfabem, bardzo słabem, jeżeli nie karykatu- 
ralnem  jej odbiciem.

Jan Lankau.

mmmm
WENUS

W  Nowym J -Aa dokonano u  tych dniach 
wyboru .M iss Wenus* ta rok 1931. Zortałr 
nią Miss Dorothy de Mar, brunetka Składa 
ona tyczenia królowej piękności za r. 193t' 
obejmując po niej tren, oboh niej zr, ajduję 
się dwie inne piękności, które na konkursie 
zostały wyróżnione.

O b o k :  Wen u. milońska, rzeźba antyczna 
z  II. w. przed Chr. obecnie w Louorze w Pa­
ryżu. Rzeźba la uchodziło, dc niedawna za 
wcielenie piękności kobiecej.

O.



Prawie w?ece; jeszcze niż cera
wymagajq regularnej pielęgnacji włosy Pani! 

Jeżeli mają one Dosiadać urok świeżości i 

połysku, to proszę je myć jeden raz na ty 

dzień szamponem CZARNOGtÓWKA-EXTRA 

(jasnym  a lb o  c iem nym ) i spłukać nasrępme 

PROSZKIEM DLA POŁYSKU W ŁOSÓ W , do łą ­

czonym bezpłatnie ao każaej torebki! Środek 

ren odśw;eza i wzmacnia włos, nadając mu 

cudowną elustyczność \ naturalny piękny po­

łysk! Cenc 60 groszy.

C z a r n o g ł ó w k a - E x t r a
J A S N Y  •  S Z A M P O N  Z P O Ł Y S K I E M  D L A  W Ł O S Ó W  C I E M N Y
Jednakże do szybkiego odświeżenia włosów zawsze tylko: S H A M P O O N  
C Z A R N O G ł Ó W K A - S U C H Y  — w ośmiokąfnem pudełku. |2 gatunki: 
neutralny i specjalny dla ciemnych włosów.}
W szędzie do nabycia, gdzie niema, wprost:
A P T E K A R Z  D R A N C Z  I S K A . ,  B I E L S K O .  W Y R Ó B  K R A J O W Y .

PARADA
FOT. „A R FO " — WIEN

W tych dniach oaoym się w wiedeńskiej szRoie 
wojskowej zaprzysiężenie rswrantów, mianowanych 
cficerami austrjackiej ar.nj.. W uroczystosciacn 
tych wziął udział minister dla spraw wojs/towycn 
Źaugoin. Zdjęcie na prawo przedstawia moment 
zaprzysiężenia u obecności gen piechoty Schielerz, 
na prawe u góry: Dobosze, u dołu. Trębacze■, 
p-tniźej Grupa s/icerów na ioniur Gdyby Fran­
ciszek Józef wsiał z  grobu, z  pewnością nie po­
znałby swojej ^ukochanej a r m j i T a k  się zm ieniła!

/

Postanowieniem trakta.u w Su Germain, oDowiązko- 
wa służba wojskowa została w Austrji zniesiona. Obec­
na armja austrjacka jest więc zaciężmt Liczy ona 
30.000 ludzi, podzielonych na sześć mieszanych brygad, 
a mianowicie: 36 bataljonów piechoty i strzelców alpej­
skich, sześć batal jonów rowerowych, sześć szv adronów 
kawalerji, sześć brygad artylerji, po trzy be ter je każde, 
i Dataljony techniczne. Posiadanie ciężkiej artylerji, 
tanków i wujsk kolejowych i lotniczych jest przez trak­
tat wzbronione. Uzbrojenie piechoty stanowi 8-mili rut 
trowy karabin Manlichera, artylerji zań 8 mio centyme­
trowe połówki i 10.5 cm. haubice.

Dobrowolna służba dla szeiegowca trwa 6 lat i tyleż 
w rezerwie, dla oficerów zaś lat 20. Zwierzchnią wła­
dza wojskową jest t. zw. ,.Państwowy urząd spraw woj­
skowych41, do którego przydzielony jest oficer zawo­
dowy, jako generalny inspektor. Poszczególne brygady 
rozkwaterowane Bą w krajach związkowych Austrji.

Mundury armji austrjackiej są zupełnie inne od przed­
wojennych i wzorowane na niemieckich i angielsko-ame- 
rykańskich. Tak typowe dla armji cesarskiej gwiazdki, 
zostały zastąpione przez paski i naszywki. W tem no- 
wem umundurowaniu armji austrjackiej, tak bliźniaczo 
podobnem do niemieckiego, u jawni! j  się a n s c b l u s -  
s o w e  tendencje repunl:ki naddunajskiej, która ustaw - 
cznie zerka w stronę Berlina i przez unifikację ustawo­
dawstwa przygotowuje połączenie z Rzeszą.

Przedwojenne mundury armji austrjackiej można nbe- 
nie oglądać tylko na Węgrzech, gdzie zachowały się do­
tąd nietknięte. Widocznie Węgrzy zrozumieli, że szkoda 
je zastępować przez bezstylowe nowe wzo^y.
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Jak ;lq ludzie witają w Zan. 
bezjl. Naprzód podają sobie ręce, 
potem klękają i całują sobie wzajem­
nie dłonie. Widócznlę mają duto czasu.

P. & A Photo — Berlin

W owal i: Z  w y staw y  k a k tu ­
só w  W Berlinie. Kaktus jest obec­
nie najmouuiejszą rośliną pokojową, 
używaną io dekoracji nowoczeonycn 
wnętrz. Zaczyna on wypierać dawne 
tradycyjne kwiaty pokojowe, jak pe- 
largouje, fu kuje, fikusy a nawet palmy. 
Zagranic, w większych miastach two­
rzą się kluby hodowców kaktusów, 
a ceny typh egzotycznych roślin do­
sięgają niekiedy bardzo wysokich sum. 
Na zdjęciu wysi iwa kaktusów, otwarta 
przeu kilka dniami w Berlinie.

P. «b A. Photo —  B e n i n .

Poniżej: Niebezpieczny po­
całunek. Psy i koty przestaj,_ być 
mo w mery co. Kobiety tamtejs/e 
wolą bawi; się z „ nem egZutycznemi 
zwierzętami, jak np. młodemi Iwami, 
lamp_rtaml, kro’ odylami itd. Jedną 
właJnii z takich amatorek egzotycz­
nych dreszczy widzimy na tdjęciu. 
Całuje ją młody jagm. •

Scheri — B eitia .
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Blwdne d z le w c z ą ta  n ie  t r a ć ­
c ie  n ad z ie j!I  Książ; Mouolulu, 
zwany w całej Anglji ze swoich 
ekscentrycznych wystąpień, ożenił 
się obecnie z całkiem biedną dziew­
czyną, niejaką A m etją A dkins. 
Z wypadku tego -widocznie i on 
i ona są bardzo zadowoleni, bo 
śmieją się do nas z fotogiafji.

P. A A. Photo — BerHn

Poniżej: O gnia! Do obrony wy­
brzeży używa się najcięższych, 
dalekonośnych dział. Służą one 
bowiem, do ostrzeliwania okrętów 
wojennych, których armaty mają 
portće, dochodzące do 20 kim. 
Szczególną pieczę w obronie wy­
brzeży poświęca An ja. Fotografju 
przedstawia nocne ćwiczenia arty­
lerii wybrzeżnej Anglji, które od­
były tię w tych dniach w pobliżu 
Dover. R. Seniieoko — BerUu
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FOLWARI
OD BIEGUNA DO BIEGUNA.

Miasta dzisiejsze są tak wypełnione hałasem, warko­
tem motorów, rumorem kół i rykiem syren fabrycznych, 
że w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu specjalne komi­
sje badają pilnie przyczyny denerwującego wrzasku 
i szukają jakichś sposobów na harmider i rajwacli. Na 
szosach, pod owemi miastami, mkna maszyny w zawrot- 
nem, wyścigowem tempie, roztrącają przechodniów, roz­
miatają niemrawe szkapy. Nawet błękit niebieski pize- 
cinają dziś niewidzialne linje Bukareszt—Paryż, Ber­
lin—Londyn, metalowe ptaki rozbijają stada dzikich 
gęsi i klucze żórawi... Dokąd to wszystko zmierza?

Wielki pisarz angielski H. G. Wells zaproponował nie­
dawno brytyjskiemu towarzystwu radjowemu — gło­
śnej B. B. O. — szereg pogadanek na temat „Cobyu 
zrobił ze światem?11 Odczyty wygłaszać mają najwybit­
niejsi uczeni, mężowie stanu, literaci, politycy zo wszyst­
kich krajów. Kwestja dopiawdy zasługuje na uwagę. 
Przypuśćmy, że oddano nam w ręce władzę — całko­
witą, absolutną — co począć? W jaką orbitę pchnąć 
kulę ziemską?

Nie łudźmy się przedewszystkiem, że potężne koła 
rozpędzone można z dnia na dzień zatrzymać, że można 
zgasić nagle ognie wielkich pieców i wrócić do sielan­
kowych dawnych czasów. Za Napoleona — jak obliczają 
statystycy — było zaledwie osiemset miljonów ludzi na 
świecie, dziś — po stu lataeh — jest ich przeszło dwa 
miljardy. Musimy, choćbyśmy nie chcieli, obmyślać' 
ustawicznie wciąż nowe narzędzia pracy, puszczać 
i ruch coraz szybsze motory. Nawet na wsi dychawicz- 
ną szkapę zastąpiono traktorem wielokonnym i zwykle 
cepy mlocarmą mecnamczną.

Twórczość wynalazców rozwija się tak w„paniale,-że 
tętno owej epoki „nowego oaroazema11, w której żyje­
my obecnie, jej tempo zawrotne wywołało pewien zamęt 
w umysłach. Nikt nie może nadążyć za szybkie mi zmia 
nami. Jeszcze wczoraj uważaliśmy koleje żelazne za

miary kuli ziemskiej... 
Świat się kurczy wyra­
źnie dzięki koniom me­
chanicznym! Auta odda- 
wnr już nie mogą rozwi­
nąć właściwej szybkości, 
bośmy nasze szosy i mia 
sta źle zbudowali. Zato 
lodzie motorowe suną po 
wodach szybciej od eks­
presów kolejowych, a hy- 
droplany w zawodach o 
puhar Schncidra odrabia­
ją 400 i 500 kilometrów 
na godzinę. I ta szybkość 
jest niczem dla śmiałych 
konstruktorów dzisiej­
szych. Chcą wysłać sa­
molot zamknięty w stia- 
tosferę i puścić go w roz- 
rzedzoeem powietrzu z 
przeraźliwą chyżością ty  
sią ca czy dwóch tysięcy 
kilometrów!... Zdaniem 
Bregueta i Junkersa cel 
ten osiągniemy już jutro 
aibo pojutrze.

Tysiąc pięćset kilome­
trów na godzinę! To zna­
czy, ze przez pięć kwa­
dransów przelecieć Dądzie 
mo. na w poprzek Polskę 
i Niemcy po najdłuższej 
linji. Chłop rosyjski z pod 
Kijewa sąsiaduje „o mie­
dzę11 z chłopem francu-

mimo stałej pracy d o  
: mowej i mimo nie­
ustannego mycia w 
cieptej i zimnej wodzie
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KREM

)NIVEA
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Co wieczór a również pod­
czas dnia należy nacierać 
twarz i ręce kremem N1VEA 
zupełnie według upodobania. Bez 
pozostawienia połysku wnika krem
N IV EA  całkowicie w skórę, nada- _____
jąc jej aksamitną miękkość, świeży i zdrowy wygląd, jaki 
podziwiamy u młodzieży. K R EM  N I\ LA jest jedynym  
kremem o zawartości E u c e r y t u ,  pokrewnego składnikom 
skóry, zapewniającego tak nadspodziewaną skuteczność.

Krem Nivee po zł. o.40 do 2.60

PEBEfO r 3 V * » u u w
skim z Sanauaji, jak rejent Miiczek z łtaptusicwiczem. Dzieli ich 
godzinka drogi, mają wspólne kłopoty i wspólne zmartwienia, 

tsrzmi to jak paradoks a jest starą prawdą: niektóre sprawy — 
i bodaj najważniejsze — musimy już * sraz załatwiać zgodnie „po są­
siedzku", przesyłając wieści z jedrego końca świata do drugiego. Pro­
gnozy meteorologiczne, od których n.eraz nasze zbiory zaieżą, two­
rzymy na zasadzie depesz ze Skandynawji, Nowej Ziemi, Islandji. 
O trzęsieniach skorupy ziemskiej otrzymujemy wiadomości z obser- 
watorjów rozsianych po całym świecie. Skuteczną walkę z epidemja- 
mi pruwadzić można tylko w ten sposób, że się niewidzialnego wroga 
gnębi w jego kraju: dżumę trzeba tępić y. Indjach, żółtą febrę na 
Madagaskarze. W ostatnich czasach ogrodnicy na Florydzie w Ame­
ryce potracili majątki dlatego, że muchy owocowej nie zdołano wy­
niszczyć w porę na wybrzeżach mo/za Śródziemnego — przedostała się 
do ich ogrodów i tysiące drzew musiano wyrwać z korzeniem i Bpalić.

Technika odczuwa potrzebę „wspólnego gospodarstwa" jeszcze sil­
niej, niż rolnictwo i medycyna Nasze motory są bardzo kosztowne. 
Odbyłem niedawno dłużozą podróż samochodem i wyliczyłem, żeśmy 
co kilometr puszczali z dymem sporą szklankę benzyny. Obliczcie, ole 
cennego płynu marnują dziennie wszystkie auta na ziemi! W tym sa­
mym czasie w górzystej, skalistej Norweęji motory -  naturalne poto­
ki — szumią wesoło. Mogłyby uruchomić tysiące kół rozpędowych, 
zasilić prądem elektrycznym tysiące warsztatów nabić energją railjo- 
ny akumulatorów, pchnąć setki wagonów — gratis, nic przytem nie 
spalając i ńie niszcząc... — Kto wie, czr w tem właśnie nie kryje się 
temat do ciekawej pogadanki „radjowej": kula ziemska jako jedna 
zagroda... Swial jako wspólny folwark.

B ie g n ą c y  z  s z y b  R ości ą 100 k im . n a  g o d z in ę  a m e r y k a ń s k i  p o c ią g  p o ­
s p ie s z n y ,  w y d a je  n am  s ię  d z i s ia j  b a rd z o  p o w o ln y m  ś r o d k ie m  lo k o m o c ji.

\nylja przygotowuje się obecnie gorączkowo ao zawodów o puhar 
Schneidera, w którym biorą udział hydroplany. Na treningu niektóre 
z nich osiągnęły szybkość 500 kim. na godzinę, czyli pięciokrotnie 

większą od najszybszych ekspressów.

miernik niezawodny cywilizacji kraju — dziś sapiąca lokomotywa 
wydaje się kupą żelastwa ■ przeżytkiem, — auto budzi entuzjazm, 
jesŁ ulubionym środkiem lokomocji i wyścig tatrzański ściąga trzy­
dzieści tysięcy widzów i dwa tysiące wehikułów z najdalszych oko­
lic, a nawet z państw ościennych. Ale i samochód nie jest jakimś 
„krzykiem ostatnim" ani łabędzim śpiewem techniki. Ma groźnego 
rywala w samolocie, który też jeszcze nie zdołał zwyciężyć, usunąć 
z plai u i pokonać beapelaeyjnic „Zeppelina", nie mówiąc już o ta­
jemniczych bolidach rakietowych Goddarda, Lyona czy Óbertha.

W tych warunkach przepowiednie, horoskopy i trafne wizje 
przyszłości" są o wielo trudniejsze, niż za sielankowych lat na­
szych ijców, kiedy tworzono lekkiem piórkiem fantazje na te­
mat „roko dwutysięcznego". Nie wiemy, jak będzie wyglądał jutro 
dom, chodnik, wóz, do> ładujemy się z przerażeniem, że już dziś uro­
dzaj może być „klęsk."", słyszymy o nadprodukcji, o nowym p o t o- 
p e: kawa, zboże, wcina, cukier zalewają rynki...

Na uczciwym fantaćcio w spólczesnym siódma skóra się poci: na 
j Li e  ,vreszcie tory pchnąć świat? Jak ma wyglądać Utopja? czego 
życzyć naszym synom i wnukom?

Przy odroninie dobrej woli w hałasie i rozgwarze dnia dzisiejszego 
możemy j idn.uk pochwycić pewien motyw główny, dostrzec zręby 
i 'nje zasadnicze zagadkowego gmachu przyszłości... Bez wzgled„ 
na to, jakie motory wkońcu zwyciężą — wszystkie zmniejszają roz-
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Król angielski Jerzy V. od­
bywający przegląd gwardji 
.szAoc kiej na Zamku Bal- 

moral w hrabstwie Aber- 
deen, gdzie bawił on na 

wywczasach letnich. Na 
wiadomość o przesile- 
Imiu gabinetowem,
król powrócił na krót 
ki czas do Londynu. 

K eystone -  London.

W kole:
Ramsay Mac Donald, 

szef i artji socjalistów 
angielskich. B. premjer 

r*ądu Partji Pracy obec­
nie premjer rządu koalicyj­

nego, który utworzył wbrew 
opozycji swej partji.

ta

Obo.

Stanley Baldwm, przywódca konserwatystów angielskich, 
objął w yabine :ie Mac Donalda tekę prezydenta Rady gabinetu 
Ojciec jego z ubogiego urzędnika kolejowego stał się z czasem 
jedrym  z największych potentatów przemysłowych Anglji. 
Baldwin w parlamencie zasiada od 1908 roku. Dwukrotni był 
premjerem.

Lew brytyjski zachorował. Ma gorączkę, sen'e..bije inu 
niespokojnie, skarży się żałosnym rykiem aa niemoc, jak­
kolwiek .połknął ,pó! świata i jeszcze bardzo znacznej części 
tego, co połknął, nie zaczął nawet na dobre trawić. Naj­
znakomitsi weterynarze całego świata zajmują się tą 
dziwną chorobą tego równie potężnego jak szlachetnego 
zwierza, ale skutecznego lekarstwa n.ikt dotąd <lla niego nie 
znalazł.

W ostatnich zaś tygodniach stan drogocennego pacjenta 
pogorszył się tak szybko i groźnie, że główny jego dotych­
czasowy ordynariusz — Mac Donald najpierw pokłócił się 
z własnymi asystentami, a potem zwołał konsyljum z dwóch 
innych konkurencyjnych szpitali. I od kilku dni biedny 
lwisko poddany został dziwnie skomibmowanej metodzie 
leczenia — konserw acyjno-liiberalno-socjali stycznej...

Wśród dziwnych objawów, w które tak bardzo obfituje 
nasza powojenna epoka, kryzys angielski jest chyba naj­
dziwniejszy. Wielka Brytanja która zbudowała w ciągu 
-Iwnstu lat największe imperjuan, jakie kiedykolwiek ro­
dzaj ludzki oglądał, która pod swoim sztandarem skupiła 
przeszło czterdzieści miljonów kilometrów kwadratów} ch

ćłiimy p u b lic z n o ś o c z e k u ją  przed Buckingham Pałace 
w chwili, gdy Mac Donald udał się do króla, aby wręczyć 
mu swą dymisję.

LOZII BOLEŚCIBRYTYJSKI NA
Lord Reading, nowy 

minister spraw zagra­
nicznych w gabinecie 
angielskim jest z po­
chodzenia żydem i na­
leży do przywódców 
liberałów. W 1904 r. 
wszedł do parlcmentu, 
1912 r. zostaje szefem 
■•ądownietma angiel­
skiego. a w 1921 r. 
w i c e k r ó l e m  In d y j. 
W życiu żydowskiem 
odgrywa ważną '■olę, 
jako wiceprezes Anglo- 

ewish A s s o c i a t i o n .  
Przed kilku tygodnia­
mi Lord Reading, li­
czący obecnie 71 lat, 
ożenił się ze swoją 
sekretarką p. Stellą 
Charnauii. Zdjęcie w 
hole przedstawia Lor­
da Readinga ze swoją 
małżonką, na prawo 
uapór fotografów, ocze­
kujących na wyjście 
Lorda Readinga z u- 
rzędu stanu w Lon­
dynie, gdzie brał ślub.

Na lewo:
Korona imperjum 

brytyjskiego, przecho­
wywana w twierdzy 
Tower w Londynie. 

Koronę tą zdobi najwięnszy brylant świata Kohinor. Dziś imperjum to 
drży w swoich posadach, i wykazuje tendencje rozkładowe. Fot J. Szwedo.

obszaru na wszystkich pięciu kontynentach naszego globu, a na tym 
obszarze blisko pięćset miljonów ludzi czyli bez mała jedną czwartą 
dzisiejszej ludzkości która wygrała największą wojnę swojej historji 
i urzeczywistniła wszystke najśmielsze marzenia budowniczych swego 
imperjum, to Wielka Brytanja czuje się dzisiaj tak zagrożoną w swem 
wnętrzu, że nowy rząd zbiera się rządzie w tej macierzy parlamentów 
zwykłymi absolutystycznymi dekretami, jak rządzi nimi dr. Briining 
w pobitych i zrujnowanych Niemczech.

Wielka Brytanja jest ciągle jeszcze uajpoiężniejszem i uajbogat- 
Fzem państwem na świecie. Mająte-k jej narodowy jest tak ogromny, 
że na każdego obywatela brytyjskiego, nawet takiego, co się dopiero 
urodził, wypada przeszło 500 funtów szterlingów czyli przeszło dwa­
dzieścia tysięcy złotych, podczas gdy na każdego obywatela polskiego 
wypada coś nie wiele ponad trzy tysiące złotych. I z tem wszystkiem 
Wielka Brytanja musi na gwałt pożyczać pieniądze dla utrzymania 
kursu funta szterlinga, musi obcinać pensje nie tylko swoim najwyż­
szym dygnitarzom ale nawet nauczycielom i oficerom armji i mary­
narki, a mimo to nie wie, co począć z bezrobotnymi, których zastępy 
rosną trwale, a tej zimy iub już nawet jesieni przekroczą liczbę trzech 
miljonów.

Wszystko to są rzeczy napiawdę dziwne, jakich świai dotąd nie wi­
dział. Przez ostatnie dwa lata rządzili wprawdzie Wielką Brytanją so­
cjaliści, ale tak umiarkowani, spokojni i rozważni, że ani w myśli nie 
mieli przeprowadzać jakichkolwiek ryzykownych i rujnujących reform 
socjalistycznych. Ich minister skarbu Snowden ujadał się o każdego 
pensa majątku państwowego jak najzaiadlejszy bankier konserwa­
tywny, a szef rządu socjalistycznego Mac Donald nie robił nic innego, 
jak tylko umacniał pokój międzynaroćami, szukał zg< dy na prawo i na 
lewo,j‘co także me było w praktyce czem innem, jak tylko dążeniem do 
zabezpieczenia i utrwalenia dla Wielkiej Brytanji tego stanowiska, 
jakie na świecie zdobyła ona jako najsilniejsze i najbogatsze mo­
carstwo.

To też rząd socjalistyczny Mac Donalda nie jest nic winien swemu 
upadkowi. Najlepszym zań tego dowodem jest fakt, że fam Mm; Donald, 
który w poniedziałek upadł jako szef rządu socjalistycznego, we wto­
rek wstał jako szef rządu... narodowego ,w którym obok '»terech so­
cjalistów siedzi tyluż konserwatystów ze swoim leaderem Baldwinem 
i dwóch pierwszorzędnych liberałów. To dziesięoioglowe „consilium“ 
największych politycznych luminarzy angielskich wzięło teraz chorego 
lwa brytyjskiego pod swoją światłą opiekę. Usłyszymy niebawem, czy 
biedak zacznie porykiwać weselej, czy też nadal będzie żałośnie 
stękał.

W przeciwstawieniu do rządu socjalistycznego obecny rząd ogólno­
narodowy będzie miał w swoich zadaniach jedną wprawdzie ale wielką 
szansę powodzenia więcej. Oto ma on zaufanie banków nie tylko wła­
snych angielskich, lecz także amerykańskich, może więc o wiele hojniej 
szafować tą  główną substancją dzisiejszego życia i zdrowia narodów, 
którą jest złoto.

Tak jak w krw’ zdrowego e.złow ieka powinna płynąć odrobina że­
laza. tak w krwi nowoczesnego państwa musi znajdować się odpo­
wiednia ilość złota. Główna przyczynę choroby lwa brytyjskiego roz­
poznali znawcy właśnie w rosnącym braku tego złota we krwi. Nowy 
rząd ma możność brak ten bez trudności uzupełnić. Wszystkie bowiem 
banki świata chętnie odstąpią mu potrzebne ilości ze swotich zapasów 
tego metalu. Niebawem więc powinno się okazać, czy djagnoza była

. . .  w niedzie l
pięknie uczesańp!
Włosy dobrze się układają i 
!anî  jak jedwab, wzbudzając 
we wszystki ch podziw! Zasa­
dy każdej z pa powi mg być;

Co piptek 
mycie głowy

ŚHAMPOO ELIDA

fl uszną i czy nowa tranfuzja krwi 
z .żył złotego cielca do żył twa 
brytyjskiego postawi go ua 
nogi i pozwoli mu znowu dzbd. 
nie machać ogonem.

Ale co do tego właśnie zda­
nia są podzielone. Nie brak 
ludzi światłych i znających 
się na .rzeczy, którzy widzą 
znacznie głębsze przyczyny 
choroby i nie bardzo wierzą 
w skuteczność tej nowej jego 
złotej kuracji.

Ale to sprawa przyszłości. Zape­
wne dostarczy ona podostataiem 
nowych Ciekawych sytuacyj. które 
znowu trzeba będzie omówić.

P.

[)d dzisiaj każdego
i -> i  r  " ■p ar ku mycie włosowi

Oczywiście tylko Shampoo^iem 
E l: la, po użyciu którego wyglą­
da się
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G E V A E R T ’A
39 niezbędnym mate­

riał h mu amatora, 
który idąc z postępem 

czasu, dęiy do uży­
wania najdoskonal­

szych wytworów tech­
niki współczesnej. :m

DO N A B Y C I A  W SKŁADACH 
PRZYBORÓW mOGRAKICZNYCH.

K)/a Negri w jednej ze swoich kreacyj, jako 
Katarzyna II. z XX. wieku w filmie „ Cesarzo 
w?" albo „Korona kłamstwa".

W owalu
Pola Negri ze swoim drugim męiern księciem 

gruzińskim Mttruani, z którym rozwiodła się 
przed dwoma laty

WYPAD/UW WtOSÓW 
KAUZY ZAPOBIEC 

ZAWCZASU.
o z n t o

vmm
WŁOSY HZeSTAHA W -  
MMGiMCWI OfcOSU.

Ostatnie wiadomości, jakie nadchodzą z Ho' 
lywood‘u powiadają, że 'ycie wielkiej p lskiej 
f.rtysiki filmowej Poli Negri wisi na włosku. 
Zmuszona poddać się ciężkiej operacji, z tru­
dem tylko -nosi jej następstwa, w każdej chwili 
zagrożona katastrofą,

Karjera życiowa i filmowa Poli Negri sama 
w sobie przedstawia barwny film, dotąd nieste­
ty nienakręcony. Urodzona w 1895 r. z ojca Wę­
gra a matid Polki, wychowy waia się panna Apc- 
louja Ohaiupiec w biedzie, na przedmieściach 
Warszawy, w wilgotnej suterenie praczki. Jako 
młoda dziewczyna została oddana do baletu, 
w 17-tym roku życia debiutowała w drobnych 
rólkach w dramacie, wreszcie, przy narodzinami 
polskiego filmu, jeden z początkujących również 
reżyserów dał jej rólkę kinematograficzną. Działo 
się to w Warszawie w czasie okupacji niemiec­
kiej. Film był kiepski, ale przypadkiem zobaczył 
go jeden z dyrektorów „Ufy“ berlińskiej, peł­
niący wówczas służbę wojskową w Warszawie, 
zainteresował się fotogeniczną debiutantką, i po 
jakimś czasie wywiózł do Berlina i tu w „Lfie“ 
umiał ją właściwie zużytkować i pokazać. Odtąd 
karjera Poli Negri była już zapewniona i szyb­
ka, a sława jej obiegła świat cały, dając artystce 
nowe kontrakty i miljony.

Jako bogata już aktorka wyszła za mąż za hr. 
Dębskiego, wkrótce jednak rozwiodła się z nim 
i poślubiła gruzińskiego księcia Mdiwni. I to 
małżeństwo nie trwało jednak długo, gdyż przy­
stojny książę zacząt zbyt gorąco interesować się 
koleżankanr Poli Negri, z których jedna go 
wkońcu odbiła.

W międzyczasie gwiazda Poli Negri poczęła 
blednąć. lodziły się nowe gwiazdy ’ola Negri 
przestała być „w typie". Przez jakiś czas nie 
spotykało się ua ekranach jej nazwiska. Zda­
wało się, że to już konLac. Gwiazdy jednak nie 
ustępują tak łatwo i Pola Negri nio zamierzała 
bynajmniej zrezygnować. Poddała się specjalnym 
zabiegom kosmeuyczno-chirurgicznym, a kilka 
zręcznych posunięć reklamowych znowu vypro- 
wadziio, w tym okres y nazwisko Poli Negri na 
szpalty dzienników. Były to m. i. historje ro­
mantyczne z ks. Mdivanin. co w efekcie dało 
znów,1 kilka filmów. Nie cieszyły się one już 
jednak zbyt silną frekwencją, bywalcy kinowi 
przywykli do innego typu aktorki i gry.’ Pozatem 
nastąpił całkowity zmierzch filmu niemego.

Pola Negri postanowiła przystosować się do 
nowych waiunków produkcji filmowej, licząc, że 
w Mimie dźwiękowym odzysl a utracone stano­
wisko. Ambicja jej nie pozwalała dać się usunąć 
w cień. śby jednał dojść do tegv nowego celu, 
trzeba oyro pogłębić znajomość języka angiel­
skiego. W tym celu Pola Negri ba wiła jaki 'i czas 
w Londynie. Ale już tutaj zdrowie poczęło jej 
szwankować tak że po pewnym czasie przerwała 
nagle studja londyńskie i wróciła do swego 
pięknego domu w Hollywood. Tu jednak niespo­
dziewana a ciężka choroba położyła kres pianom 
wielkiej, aczkolwiek zachodzącej już, gwiazdy.

.1 S.
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Kobieta, która udawała męłczyzną. W jed­
nej z mogunckieb tabrj k zajęty był w charakterze 
stróża nocnego niejaki Józef Fineman Był to czło­
wiek żonaty, miał dwoje dzieci i uchodził za wzo­
rowego ojca rodziny. Jakież jednak było zdziwienie 
wszystkich, kiedy niedawno temu okazało się, że 
Einsman jest kobietą. Odkrycie to jednak nie pozba­
wiło sprytnej kobiety eńleba, ponieważ władze fa­
bryczna zadcwolon' z jej dwunastoletniej pracy po­
zostawiły ją na miejscu.

P O P U L A R N Y  K R E M  S P O R T O W Y .

F u n d u s z  d r o g o w y  nie jest po  
trzebny dla k om u n ik ac ji  lotniczej;

P o d r ó ż u j m y  z a t e m

SAMOLOTAMIIII

W owalu:
Dobroczyńca ludzko­

ści. Holenderskiemu uczo 
nemu dr. Bendienowi udało 
się wynaleźć nową metodę, 
zapomocą Ciosej można u cho 
rego stwierdzić raka, jeszcze 
zanim wj stąpią wyraine ob­
jawy tej strasznej choroby. 
Metoda dr. Bendiena polega 
nu anaiizie krwi i daje nie­
zawodne wyniki, jak się o tem 
przekonano w czasie licznych 
prób. Na zdjęcin dr. Bendion 
wra_ ze :wt, małżonką po 
przybyciu do Londynu, gdzie 
: cntaJ on zaproszony przez 
tamtejsze tccrzrzyetw" dla 
zwalczania raka.

Poniżej:
Pi> Ja Jost do ob- 

jęciiu Na wiadomość, że 
w Tokio w pewnym ma­
gazynie jest wolna posada 
'ysiące ćifiewcząt rozpe- 
częłu sztinm, aby ją zdo­
być. Świadczy to, że bez­
robocie jest klęską nie­
tylko euiopejską, ale ogól­
noświatową. New YorhTim os

Otwarcie parla­
mentu bułgarskiego
W tych dniach król buł­
garski Borys dokonał 
uroczystego otwarcia 
S o b ran ia . Komuniści, 
którzy po ostatnich wy 
borach weszli w zwięk­
szonej liczbie do parla­
mentu, urządzili w cza­
sie odczytywania mowy 
tronowej burzliwe de­
monstracje a potem wy­
szli n a  u l i c ę ,  wśród 
okrzyków oburzenia re­
szty posłów. — Zdjęcie 
przedstawia króla, opu­
szczającego gmach par­
lamentu w otoczeniu 
dostojmkow państwo­
wych.

W arsza w a  (tel. 547-60, 8-08-50, 8-08-60), 
B y d g o s z c z  (tel.19-19), G d a ftsk  (tel.415-81), 
K a to w ice  (tel. 135,145), K ra k ó w  (tel. 132-22, 
125-45), Lwów (tel. 45-71, 29-36), Pozr.aO  
(tel. 67-11, 78-45), W iedeń, B u kareszt.

j |  SZC ZYT DOSKONAŁOŚCI
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Latarnia morska na cyplu obwarowania jednego z basenów 
w porcie w Gdyni.

— Hallo! Zwolnić!... 45!... Uwaga na rutie!... Tempo! 
1, kapitańskiego mostku padają przez tubę okrętową 
krótkie rozkazy. Głos, przed którym drży załoga, 
kieruj'e, w niezrozumiały dla laika sposób, 15-ton- 
nowyin gmachem wodnego hotelu „Polonji“, wio­
zącej oto 600 pasażerów-turystów, którzy nad inne 
środki lokomocji przenieśli, pełną nieznanych dla 
siebie emocyj, jazdę okrętem. Oczywiście, że nie­
znanych, bo polska turystyka wodna stawia do­

piero pierwsze kroki.
Gdyuia — okno nasjfe na szeroki 

świat — to zarazem przecież wrota, 
z których wypływa na morskie szla­

ki — polska flota.
Więc duma rozpierała nam serca, 

ędy płynąc trasą Gdynia — Ska- 
gen — Londyn — Kanał Kiloń- 

ski—Gdynia, nie spotykaliśmy

jaliśmy do portów Danji, Anglji i Holandji, zwiedza 
jąc Kopenhagę, Londyn, Rotterdam, Amsterdam, 
Leydę, Hagę i Scheveningen.

Czy przed 15-tu laty śniła się komukolwiek z nas 
możliwość takiej podróży?...

A podróż to rzeczywiście piękna, o rozległej skali 
emocji i przeżyć!

Oto, o zachodzie słońca, morze spokojne jak tafla 
jeziora. Zmęczony wzrok zapracowanego mieszczu­
cha mknie w nieskończoność szmaragdowej toni, za 
trzymując się aż hen, gdzie niebios sklepienie łączyć 
się zdaje z obszarem wód, w których tonie zwolna 
złocisty krąg słoneczny.

Nocą płyniemy pod namiotem z gwiazd. Na pokła 
dach rojno. Z sali dancingowej dolatują dźwięki or 
kiestry okrętowej, więc tu i tam łączą się pary w ta 
necznym uścisku, gdy innych nęci cicha kontempla 
oja spadających gęsto gwiazd...

Po rzeżwiącej rannej kąpieli morskiej — są ła 
zienki i basen na statku — wypoczynek na leżakach. 
W palących promieniach słońca morze szkli się sre 
brzysto-białym blaskiem leniwych fal. Ciszę gorą 
eego południa mąci tylko monotonny turkot maszyn 
okrętowych lub krzyk mew, krążących wysoko po­
nad masztami...

Ale dzień na morzu nie podobny.dniowi, a nocy noc.
Więc idzie bokiem wieczorna burza i raz wraz roz­

dziera niebo ostremi błyskawicami, to znów rozświe­
tla mocnym, różowym blaskiem skłębione zwały 
chmur. Cudowną panoramę świateł powtarza w od­
biciu morska fala, potęgując wrażenie, połączone 
z narzucającem się bezwiednie złudzeniem, że oto 
otwierają się niebiosa, rzucając w odmęty wód po­
wódź gorzejącej tam wiecznie światłości...

V.

sti

Inne emocje budzą nas na morzu Północnem. W le­
dwo szarzejącym dniu, wycie i gwizd wiatru stwa­
rzają z hukiem bijących fal, osobliwą, symfonję ży 
wiołów. Otwarte okna niższych katun zalewają Łtry- 
zgi spienionej gizywj fal.

Kołyszący się silnie statek zwalił z nóg większość 
pasażerów. Już pierwsze śniadanie mało ma amato­
rów Dalsze posiłki są coraz mniej uczęszczane. Co 
silniejsi tylko przetrwali bezboleśnie ów nieustanny 
widok to spienionych fal, wznoszących się wysoko 
na firmament niebieski, to zapadającego się znów 
gdzieś w głąb otchłani wodnej nieba...

Przykrość owych dwóch dni utonęła jednak szyb­
ko w niepamięci wobec wrażeń w stolicy Anglji, do 
której wjechaliśmy przy uroczystym ceremonjale nie­
zliczonych sygnałów okrętowej syreny. Jakże pię 
Lnie potrójnem echem niosły ją wody Tamizy...

British Museum, National Galery, Wcstminster, 
Buckingham, Pieeadilly, Tower, Tate Galery...

Te i tym podobne i niepodobne nazwy, padały gę 
sto w rozmowach na statku w drodze powrotnej 

Już o chorobie morskiej nie pamiętał nikt z pasa­
żerów, tern więcej, że swoiste rozrywki okrętowe po­
częły się mnożyć. A więc, wyścigi konne (!) z tota-

Holowniki, które wprowadzają „ Pol o uje" t/o portu

lizatorem, (jakiego gramy: Tower-Bridge,
czy London-Bridge, utarło się powiedzonko od Lou 
dynu) bal kapitański z kolorową iluminacją pokładu, 
no i dobry szampan w okrętowych barach.

-Nie proponuję mu jednak uwiecznienia farbami 
nocnej zjawy Ilelgolandu, bo tej nie odda i najlep­
szy pendzel! Było coś fenerycznego w jej koloro- ^
wych światłach, gdy o północy widzieliśmy ją na tle 
ciemnego granatu wód i nieba, usianego gwiazdami!

Zaraz potem ulubiony i pełen uroku dla naszych no 
wo-kreowanye.h „wilków morskich widok. Mijamy oto 
zdaleka stację pilotów, złożoną z jednego czy dwóch za 
kotwiczonych na pełncm morzu statków, które szukają 
nas reflektorami na wodnym szlaku. „Polonja“ odpowiada 
sygnałem świetlnym.

— Wysyłamy pilota na statek!
— Zrozumiano!
Ze stacji odrywa się mała łupina i w świetle reflektorów mknie ku nam. 

Już jest u stóp „Polonjc-, już cichną na chwilę maszyny, statek staje bez 
ruchu, spuszcza się drabinka sznurowa i pilot zręcznie wspina się na nasz 
pokład. Za chwilę staje obok kapitana i wraz z nim wprowadza statek 
do portu Już spać tej nocy nie warto. Nad ranem wjeżdżamy do 
Kanału Kilońskiego. Odsuwają się potężne śluzy i wjeżdżamy w wą- . 
ską żyłę wodną, zamkniętą w zielone brzegi lasów i pól, przeciętych ^  
tą wspaniałą artcrją ruchu wodnego. Wśród spotykanej na brzegach 
ludności, raz wraz na widok polskiego statku, sympatyczne obja­
wy powitania. Widocznie to Polacy, zrządzeniem losów rzuceni 

odmęty germańskie. ,

Fotężny ku/nin 
„Polonji" i 125- 

metrowy maszt z pol- 
flagą. W tyle most na 

Kanale Kilońskim.

Wjazd do portu w Rotterdamie, przejazd kanałam 
Amsterdamu i słoneczna plaża Scheveningen, to ka 
lejdoskop barwnych obrazów, wołających wprost 
o dobrego malarza. A jechał taki jeden na „Polonji", 
więc może utrwali na płótnie coś z tej kolorowej baj­
ki holenderskiego pejzażu.

Wiszące scho/ig, 
po których zstę­

pują pasa Merowie 
ni ląd.

W SZYSTKIE  
ZDJĘCIA WYKONAŁ 
J. SZWEDO, SPE CJA LN Y  
WYSŁANNI K  . ŚW IATOW IDAf

11



Arena cyrkowa, na której w zawrotnym uściska 
kłębią się ludzie i zwierzęta, drżą namiętności ludz­
kie, przykryte błazeńską maską, czai się śmierć uta­
jona w każdym niezręcznym ruchu, w każdym ułam­
ku sekundy spóźnionej, od wieków posiada siłę 
atrakcyjną dla ludzi. „Cyrk przyjechał11 — to magi­
czne słowo ściąga tłumy pod płócienne budy, tłumy 
żądne sensacyjnego dreszczu i otarcia się o ten inny, 
nieznany tajemniczy świat

„Cyrk przyjechał1'. Dookoła placu stają liczne wo­
zy - domy, mieszkania artystów. Obok nich w wo­
zach - klatkach mieszczą się zwierzęta, Na wielkich 
masztach opiera się płócienny dach cyrkowej budy, 
a tłumy gawiedzi starają się przeniknąć tajemnicę 
życia po tamtej stronie.

.łakże inaczej wygląda ono przy dźwiękach mu­
zyki, trzasku bata, wesołych okrzykach clownów 
i oklaskach publiczności, a jak inaczej w szarem 
świetle poranka, kiedy na pustej arenie, przy milczą­
cych tar,-kach, ludzie cyrku opracowują nowe atrak­
cje, które wieczorom w szał mają wprowadzać tłu­
my. I jak wreszcie inaczej wygląda to życie pod ni­
skim pułapem wozów, tworzących mieszkania, w ci­
chych godzinach nocy, kiedy świetna woltyżerka 
staje się dobrą matką, karmiącą opuszczone przez 
długie godziny wieczorne dziecko, butny pogromca 
lwów w szynku zalewa robaka, a roześmiany clown, 
skulony w mrocznym kącie, płacze, wspominając dni, 
gdy jeszcze był „człowiekiem jak inni11.

Cyrk to świat sam dla siebie. Niema kontaktu 
z życiem, które toczy się poza nim. I niema na to 
czasu. Przyjeżdża i odjeżdża, zagląda do miast i mia­
steczek, nie wiążąc się z żadnem miejscem, n.e zo­
stawiając za sobą żadnych wspomnień. Chwila, błysz­
cząca jak cekin na sukniach baletnicy, jak ona mało 
warta i bez znaczenia.

Ale jeśli cyrk mija w bytowaniu miasta czy mia­
steczka, to nie może przecież w opuszczonem mieście 
zostawić swego życia. I to życie ciągnie za nim, 
po tułaczych Szlakach jego wiecznej wędrówk:, to­
warzyszą mu łzy, wypłakane o setki kilometrów da

lej, towarzyszy uśmiech zrodzony tam, gdzie może 
po latach dopiero powróci.

I ta właśnie kalejdoskopów ość zewnętrznego życia 
cyrku, przy niezmienności wewnętrznego, ten fakt, 
że gdzieś w uregulowane i wykreślone życie codzien­
ne jakiejś okolicy, wchodzi nagle odrębne życie, ni- 
czem z tamtem niezwiązane, i pozornie tak inne, tłu­
maczy wielki pociąg tłumu do tego świata, którego 
nie rozumie i który wydaje mu się światem wiecz­
nych usiniecnów i wiecznej radości. Inni znowu, poj­
mując bezwartościowość szychu, chcieliby się we­
drzeć za kotarę, która kryje przeczuwany dramat.

Wśród wielu, pociągniętych poezją cyrku, nie oparł 
Bię jego pokusie i znany powieściopisarz francuski 
Alfred Machard, tworząc piękny scenarjusz filmowy 
p. t. „Salto mortale11, którego realizacją zajął się 
głośny francuski reżyser E. Dupont, Z tej spółki na­
rodziło się dzieło piękne i porywające, do czego bez­
sprzecznie przyczyniają się i talenty odtwórców 
z Giną Manes, Rogerem Maxime i Danielem Menda- 
iile w rolach głównych. W filmie tym, który przez 
kilka ostatnich miesięcy porywał publiczność pary­
skich kinoteatrów, życie cyrkowe znalazło Swój głę­
boki i wspaniale wyczuty wyraz. Na tle frapującej 
fabuły, osnutej dookoła oszałamiającego wyczynu 
gimnastycznego, rozgrywa się dramat trojga ludzi, 
których mus życia związał we wspólnej niebezpiecz­
nej pracy, gdzie każda chwila roztargnienia czy złej 
woli partnera grozi śmiercią pozostałym. I właśnie 
w sercach tych łudzi, tak bardzo niebezpiecznie z so­
bą związanych, kiełkują pierwiastki zazdrości i nie­
nawiści, zawiedzionej miłości i rozpacznego pragnie 
nia zemsty. Ludzie cyrku, te uśmiechnięte na aronie 
lalki, gdy obetrą szminkę z twarzy, są także ludźmi, 
jak wszyscy inni, i takim samym podlegaj;; namięt­
nościom. Tutaj właśnie talent analityczny pisarza 
potrafił wniknąć głęboko w to zycio i pokazać je 
w całej pełni i prawdzie widzowi.

Kilka scen, które na niniejszej stronicy rcprodu 
kujemy, daje pojęcie o technicznem pięknie togo 
ciekawego obrazu. M. 6.

W ko l e: Oina Manćs, bohaterka filmu „Salto mortale".
N a  l e w o :  Jim  (Daniel Me.xda.ille) operuje lewarkami trapezu, przy niebezpiecznym eksperymencie

swej ukochanej'.

W Ś r o d k u - .  Marina i  Hobby (Roger Maxime) wchodzą na trapez przed rozpoczęciem salto mortale. 

U g ó r y :  Marina na trapezie, tv tragicznem przeczuciu nieszczęścia.



fa  prawo: Brygada 
drwali, udająca się na 
wyrąb lasów. Szkoda, 
że objektyw nte mógł 
zdjąć tysięcy niewolni­
ku)” spędzonych z ca­
łej kosji, Rtćrzy pra­
cują wśród najgorszych 
warunków, prawie na­
dzy i bosi i giną dzie­
siątkami tundrach 
półwyspu Sola.

Fomin, kierownik brygady 
drwali, wyrębujących lasy 
na półwyspie Kola a na­
leżących do Kołchozu,
,Czci mony Party­
zant*
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Bez­
nadziej 
niesmut- 
ne i  pui te 
w y b r z e ż e  
półwyspu Ko 
la. — Znacznaj 
część tego pó - 
wyspu zajęta jest 
przez tundry i lasy.
Na półwyspie tym 
mieszka zaledwie 
14 tysięcy ludności.

Poniżej: Skła­
dy drzewa sowiec­

kiego przeznaczone 
na eksport w Murmań­

sku, porcie leżącym nad 
zatoką Oceanu Lodowatego, 

przy ujściu rzeki Koły. Murmańsk 
jest końcową stacją kolei murmań­

skiej, liczącej 1.456 km., której budowę 
rozpoczęli Rosjanie w czasie wojny przy 

pomocy jeńców i ukończyli ją  w roku 1917. 
Przez Murmańsk idzie jedna iziesiąta całego 

kspnrtu sowieckiego.

Rosja sowiecka posiada blisko jedną trzecią część 
całego zapasu drzewa na. kuli ziemskiej. Rosyjskie 
obszary leśne obliczane są na blisko sześćset miljo- 
nów hektarów, z czego na Rosję europejską wypada 
140 miljonów hektarów. Ogromne obszary leśne Sy- 
berji, przede? szystkiem zaś wschodniej Syberji znaj­
dują się jeszcze w stanie całkowicie dziewiczym i nit 
są prawie wcale eksploatowane. Ma się to dopiero roz 
począć na wielką skalę, kiedy Sowiety wybudują 
drugą transsyberyjską kolej, biegnącą przez strefę 
leśną, gdy obecna kolej transsyberyjska przecina po­
łudniową, stepowo-rolniczą część Syberji.

Na razie jednali jest to muzyka niewątpliwie od­
ległej przyszłości. Tymczasem bowiem problem pra­
widłowego gospodarstwa leśnego w samej Rosji 
europejskiej jest jeszcze bardzo odległym od rozwią­
zania. Cała północna Rosja, licząc od linji kolejowej 
leningradzko-moskiewskicj jest pokryta pierwotnym 
lasem. Obszary wysokopiennego starego lasu zajmują 
tu przestrzeń większą niż Francja, Niemcy, Czecho­
słowacja i Polska razem wzięte.

Jakkolwiek już przed wojną eksport rosyjskiego 
drzewa przekraczał siedem miljonów tonn rocznie, to 
iednak stanowił on zaledwie drobny ułamek, może 
jakieś pięć do dziesięciu procent rocznego przyrostu 
masy drzewnej w samej tylko Rosji europejskiej.

Cały ten olbrzymi areał leśny przecięty jest tylko 
dwiema linjarui kolejowemi — Moskwa—Archangelsk 
i zbudowaną dopiero w czasie wojny — Leningrad- - 
Mm mańsk. Do tego dodać potrzeba jeszcze dwie 
wielkie drogi wodne; jedna zachodnia przez system 
wielkich jeziojr od Ładogi po przez Onegę do morza 
Białego, drugą wschodnią Dżwiny północnej i Ple- 
czoi y wraz z dopływami. Tylko wzdłuż tych dwóch 
linij kolejowych i wzdłuż tych dwóch dróg wodnych * 
możliwą jest systematyczna eksploatacja bogactw le 
ńnyełi, Cala olbrzymia reszta obszarów zalesionych 
stoi nietknięta. Zamiast człowieka gospodaruje tarr 
t warda i niegościnna przyroda północy.

Leśny przemysł rosyjski znajduje się w powija 
kach. Ody np. Niemcy, których obszar leśny wynosi 
wszystkiego 15 miljonów hektarów, mają 10.698 tar 
taków a 149 tysięcy fabryk przerabiających drzewo, 
to Rosja ze swojemi blisko sześciuset miljonami bek 
tarów lasu ma tartaków tylko 1.266, a fabryk przer­
abiających drzewo 2.357.

Eksport nieobrobionego drzewa już przed wojną 
zajmował drugie miejsce po zbożu w rosyjskim han 
dlu zagranicznym. \V czasie rewolucji eksport ten

Na lewo: Mecnaniczna piła do rżnięcia 
drżenia, używana do powalania ol­

brzymów leśnych.

W szjstkle zdjęcia 
„UriluNBILP” 

BerUn.

stał był całkowicie i został wznowiony dopiero 
i roku 1922 bardzo nieznacznemi stosunkowo ilo 
ciaml. Ale i teraz mimo ogromnych wysiłków, jakie 
zad sowiecki czyni w celu podniesienia tego ekspor- 
u, nie osiągnął on jeszcze cyfr z ostatnich lat przed­

wojennych.
p Gdy dochód z nektaru lasu wynosi w Rosji azja 

tyckiej śmieszną sumę 6 kopiejek, to w Rosji euro 
pejskiej „podnosi się“ on na 25 kopiejek, na Kauka- 
tie zaś 35 kopiejek, równocześnie zaś we Francji 
dochód z hektara lasu wynosi około pięciu dolarów, 
v Niemczech zaś nawet przeszło 12 dolarów.

Cyfry te dowodzą najlepiej, na jak niskim poziomic 
znajduje się jeszcze rosyjskie gospodarstwo leśne. To 
też rozlegające się niedawno alarmy o straszliwym 
owieckim dumpingu drzewnym były niewątpliwie 

grubo przesadzone. Kryzys zaś, który panuje obecnie 
..akże na światowym rynku drzewnym, tylko w bar­
dzo drobnej części ma za przyczynę forsowanio przez 
rząd sowiecki wywozu drzewa.

Drugą kwestję stanowi forma pracy ludzkiej, sto­
sowanej przy wyrębie lasów rosyjskich. Z wielu stron 
)odnosiły się zarzuty, że praca niewolnicza więźniów 

deportowanych odgrywa w tym wyrębio główną 
rolę. Oczywiście zarzuty te nie są całkiem gołosło­
wne już onociażby z tego powodu, że rząd sowiecki 
a bardzo szeroką skalę stosuje zsyłanie swych wię 
niów i skazańców, przedewszystkiem politycznych, 
łaśnie do tych północnych obszarów leśnych, gdzie 

dla nich jedynym sposobem utrzymania się przy ży 
oiu jest właśnie praca przy wyrębie drzewa.

W roku 1929 rząd sowiecki przeprowadzi! okrutną 
valkę z bogatymi chłopami, czyli t. zw. „kułakami11, 
którzy nie chcieli się pud dać kolektywizacji rolnic- 
wa Zlikwidowano w ciągu tej walki blisko dwa mi 
jony wielkich gospodarstw" chłopskich, a właścicieli 
cli wysiedlono do okolic odległych i mniej urodzaj 
yeh. Próbujących zaś stawiać opór wywożono wła 

i nie na północ, gdzie dostarczyli oni głównego kon 
tyngentu robotników leśnych. Niewątpliwie w poró­
wnaniu z warunkami pracy gdziekolwiek w świecie 
Cywilizowanym, praca w lasach sowieckich ma 
■v ogromnej części wypadków charakter przymuso­
wej, więziennej, nielcdwie niewolniczej. Natomiast 
w porównaniu z warunkami, panując,emi w całej Ro- 
ji, praca ta jest w gruncie rzeczy tjdko o tyle tru- 
niejszą i cięższą, o ile surowszym jest klimat pół- 
oeay i znacznie większa trudność wyżywienia się.

P.

Obok:
Codzien- 
niedo Archan- 
gelska nadchodzą 
ogromne ilości drzewo.
I  tak 3-go sierpnia b. r. spta ■ 
wiono tam 3,919.996 kubików 
drzewa. Archangelsk jest obok 
Murmańska najważniejszym portem 
dla eksportu drzewa w północnej Rosji. 
Port ten tylko w ciągu pięciu miesięcy 
jpst wolny od lodów.

• . U f y  P oniżej:
aT<r J  Kierowni- 

KjUF kom bry- 
g3rnr gad drwali 
EM r powodzi się 
'jJw aobrze, nato­

miast chłopi za-
* jęci w lasach pę-
' dzą nędzny nie­

wolniczy żywot.
Na zdjęciu widzimy 

kierowników holho- 
zu przy posiłku.

*



Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E
W Ę G R Y - P O L S K A .

bieg na 400 m. przez płotki, prowauzi Kostrzewski (27). 

N a p r a w o :  Dr. Daranyi (Węgry) w rzucie kulą.

Chmiel ustanawia nowy rekoid Polski w skoku wzwył, 
osiągając wysokość 1'83 m.

pobić rekord Polski, nieruszony od r. 1925, 
a należący do Pryszczyca (Polonia — 
Warszawa). Skok Chmielą na 1.83 m. 
powitały trybuny burzą oklasków. Jak 
było do przewidzenia w biegu na 5.000 
metrów zwyciężył fenomenalny Ku- 
sociński w czasie 15,17,6, natomiast 
w rzucie kulą, w skoku w dal, w rzu­
cie oszczepem i dyskiem, Węgrzy 
byli bezkonkurencyjni Posmak 
skandalu miał bieg na 100 metrów, 
który wygrała Polska Cóż jednak, 
kiedy po chwili okazało się, że 
przez przeoczenie wyznaczono dy­
stans 90 m., a nie 100 m. Takie 
przeoczenie dyskwalifikuje zupeł­
nie kierownika zawodów p. Szy- 
mońskiego, i nie da się niczem 
usprawiedliwić.
Wogóle organizacja zawodów była 

fatalna, a przedstawicielowi „Swiato- 
wida“ uniemożliwiono wykonywanie 

obowiązków sprawozdawczych. W naj3 
bliższą niedzielę w tej samej Królewskiej 

Hucie jest mecz lekkoatletyczny Polska— 
Czechosłowacja. Niewątpliwie Polski Zwią 

zek Lekkoatletyczny uczyni wszystko, aby 
kierownictwo tych zawodów spoczęło w facho­

wych, a nie dyletanckich rękacn.

Konsul węgierski w Katowicach, p. 
B e s z c z y ń j R i  wygłasza powitanie do 

mikrofonu.

W kole: W biegu na 5.000 m jako  
pierwszy przychodzi do taśmy Kuso- 
ciński, w tyle za nim Petkiewicz.

Dnia 30 sierpnia b. r. na stadjonie 
w Królewskiej Hucie w obecności 
5.000 osób odbyły się zawody lekko­
atletyczne pomiędzy Węgrami a Pol­
ską, które zakończyły 3ię wynikiem 
51 :25. Wynik ten należy uważać za 
zupełnie zadowalający, gdyż drużyna wę­
gierska liczy bię do najsilniejszych w Kuro- 
pie i ma w swoim składzie wielu rekordzistów 

Największe zainteresowanie wzbudziły skoki 
w zwyż, a to dzięki temu, że Chmielowi udało się -



Przemowa kapelana wojskowego przed domem iałoby. Pehsjoiiat SS. Bazyljanek, w kłórgni mieszkał śp. poseł 
Hułówko. Pokój (x), gdzie dokonano mordu.

Późnym wieczorem, w ub. sobotę dnia 29 sierpnia, 
lotem błyskawicy obiegła kraj cały i przedostała się za­
granicę tragiczna, grozą przejmująca wiadomość: Otj 
w Truskawcu, ukraińskie zbiry z bojowej organizacji 
U. O. W., pod osłoną zajadającej nocy, w szumie gwał­
townej ulewy, zamordowali skrytobójczo posła Tadeusza 
Hołówkę, wiceprezes,*, klubu poselskiego BBWR., gorą­
cego partrjotę polskiego i serdecznego przyjaciela Ru­
sinów, poświęcającego całą swą pracę idei zbliżenia pol­
sko-ruskiego. Podli zbrodniarze wdarli się wieczorem
0 godz. 8.30 w pensjonacie SS. Bazyljanek do pokoju 
posła Hołówki, który w tym momencie czytał list od 
córki i sześcioma strzałami położyli go trupem. Mrok
1 ulewa ułatwiły zbirom ucieczkę i zatarły ich siady. 

Bolesna ta wiadomość żałobnem echem odbiła się we
wszystkich sercach polskich bez różnicy politycznego 
wyznania, gdyż kryształowy charakter i gorąca miłość 
ojczyzny ofiary ukraińskiego mordu, jednały Mu przy­
jaźń wszystkich i szacunek. Sp. Hołówko nie miał oso­
bistych wrogów.

Wyrazem tych uczuć, jak i wyrazem najwyższej po­
gardy i oburzenia dla niecnych zbrodniarzy były gorące 
manifestacje samorzutnie i bezpośrednio no zbrodni zor­
ganizowane w rożnych miejscach Polski głosy prasy 
prawie wszystkich dzienników europejskich, manifesta­
cje na Kongresie mniejszości narodowych w Genewie 
i surowe potępienie, jakie Bpotkało mord ze strony spo­
łeczeństwa ruskiego, którego tragicznie Zmarły był tak 
gorącym przyjacielem i rzecznikiem jego potrzeb.

Uroczystości pogrzebowe śp. Tadeusza Hołówki przy­
brały rozmiary imponujące, jak o tem świadczą foto­
graf je, które tutaj zamieszczamy. Niezliczone tzesze tłu­
mów towarzyszyły trumnie zawierającej śmiertelne 
szczątki Tego, któremu życie w tak podły sposób wy 
darto, na dworzec kolejowy w Trusnawcu. Wielnie ma­
nifestacje żałobne we Lwowie, którędy trumna przejeż­
dżała w drodze do Warszawy, olbrzymi pogrzeb w sto­
licy ze wszystkiemi honorami, należnemi bohaterom, to 
hołd narodu dla ofiary i świszczący policzek dla tych, 
którzy walczę oronią najpodlejszych zza węgła.

Świeża 
cera -  
to prawdziwe 
piękno I

■pierwszym warunkiem piękności 
■ — jest staranne pielęgnowanie 
cery zapomocą mydła specjalnie 
w tym celu wytwarzanego.

Znakomite mydło, które zada­
nie swoje spełnia w zupełności, stoi 
do Pani dyspozycji: — PALMOllVE 
— mydło z najczyściejszych olejów 
roslianvch. \Vj..warzane z oleju 
owoców oliwnych, palm i orze­
chów kokosowych.

Należy tylko stosować regular­
nie słynny awu-mmutowy zabieg

Ogólny widok żałobnego 
pochodu.

U góryc
Momentu")niesienia trum­
ny ze zwukami Sp. posła 

HołówkiPaimOLIVE, — a spostrzeże Pani 
do jakiego stopnia używanie myała 
PALMOLIVE przyczyni się do zacho­
wania, młodej, delikatnej i pięk­
nej cery.

Colpate-Palmolivet Sp. %o o. 
ui. KyMarska 6, Warszawa

W owalu:
Złożenie zwłok do wago­
nu kolejowego na dworcu 

w Truskawcu.



Pierwsza próba winogron.
U góry:
Przy ognisk -i warzy się 
gulasz, narodowa potrą 
wa węgierska. Dziew­
częta zajęte w winni­
cy z niecierpliwością 
oczekują podania 
teao smakołyku

Dziewczęta przy winobra­
niu w Tokaju. Miejscowość 
ta leży w komitacie Zem- 
Un w północnych Wę­
grzech. Na stokach po­
bliskiego pasma gór­
skiego Hegyalla znaj- 
dują się winnice, z 
których muo sły­
nie na caig świat.

i.  S t  H&T i&

Wrzesień i październik są mies,’ącami winobrania w Tokaju na 
Węgrzech. Czas ten jest okresem wesołych zabaw i radosnych pie­
śni. Nigdzie bowiem narodziny nowego wina nie są tak hucznie ob­
chodzone, jak tutaj.

Gdy winogrona już dojrzeją, wielkie plakaty zwiastują ludności, 
że nadszedł czas winobrania i zapraszają mieszkańców okolicznych 
wsi na zabawę. Pięknie ustrojone wozy i auta ciężarowe rozjeżdżają 
się do okolicznych wsi i zwożą piękne dziewczęta w malowniczych 
strojach ludowych na uroczystości do winnicy.

Bajecznie kolorową falą napływają goście do dworu, spragnieni 
muzyki i wina, tańca i zabawy. Na stolach piętrzą się już stosy po­
traw i flaszki wina.

W czasie wspólnej biesiady są wygłaszane toasty, witane entuzja 
stycznemi okrzykami „Eljeu“. Początkowo nastrój jest oficjalny i po­
ważny, >o kilku jednak kieliszkach i toastach języki rozwiązują się, 
uśmiech wykwita na twarzach i rozmowy stają się coraz głośniejsze. 
Tymczasem cygańska orkiestra stroi swoje instrumenty, stary pry­
mas z powagę wsłuchuje się w tony skrzypiec. Cymbalista nachy­
lony nad swym instrumentem, uderza pałeczkami w struny...

Po chwili właściciel winnicy wstaje od stołu, zaprasza do tańca 
najurodziwszą dziewczynę, a muzyka zaczyna grać czardasza. Tru­
dno onisae czar tego tańca, w którym ognisty temperament łączy 
się z rozlewnym smutkiem, Słychać w nim meludje miłości, rozpacz 
zazdrości, szał rozpaczy i cicną rezygnację serca, które płacze na
grobie swjch nadz;6ji.

Za przykładem pana idzie cała gromada. Setki par splata się 
w namiętnym tańcu i szaleje w takt muzyki gorącej i uderzającej 
do głowy jak alkohol.

Wino leje się strumieniami. Nikt nie wstydzi się pić, bo trzeźwość 
w dniu winobrania uchodzi za grzech. W jakimś djunizyjskim szale 
łudzie bawią się i zapominają o męce istnienia.

Aż do samego rana trwa zabawa. Cygańska kapela gra niezmor­
dowanie, przy ogniskach warzy się gulasz, a kilku wprawnych ku­
charzy piecze na rożnie całego wołu.

Dopiero kiedy blady swit ukaże się na wschodzie, biesiadnicy za­
czynają się rozchodzić do domów.

Wino tokajskie słusznie ma najlepszą sławę w całym świecie. 
Nie ustępuje bowiem w niczem francuskim, a może pod pewnemu 
względami je przewyższa. To tez węgrzyn, a specjalnie tokaj cieszył 
się w dawnej Polsce szczególnem wzięciem i każdy szlagon uważał 
za punkt honoru, aby w piwnicy swej posiadać jeżeli nie stuletniego, 
to przynajmniej kilkunastoletniego tokaja.' Z tych względów wino 
stanowiło jeden z najważniejszych artykułów handlu polsko-węgier­
skiego. Transporty tego cennego trunku szły do naszego kraju głó­
wnie przez Sącz i Duklę. W Sączu po dziś dzień zachowały się ol­
brzymie piwnice, w których przechowywano węgrzyna.

Dziś konsumeja wina spadła w Polsce do minimum Francuskie 
Burgundy i Sauteruy wyparły dawnego węgrzyna. Niemniej jednak 
jest on jeszcze ciągle mile widziany na stołach tych, którzy na wi-1,  JVOV U1UU IMUZIIWUJI jut* WUV1WVU VJ VUj

E nie sie znaią.

S K B t ó t T o

Ta pat uczciła wino­
branie kilku dzbanami wi­
na i dlatego jest w dosko­
nałych humorach.

ZAKOPANIE 1 R RISTOl
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Najtańszy reprezentacyjny hotel-pensjonat. — Zaciszne, zdrowotne i malownicze po­
łożenie nad potokiem. — Idealne warunki wypoczynkowe — pierwszorzędny komlorl.

Cenu b ard zo  um iarkow ane. 417 Adres, n o ie l n r ls lo l. Z a k o p a n e  Tel. 115.
W czasie uroczystości wino­

brania pary tańczą czardasza, przy 
dźwiękach muzyki cygańskiej.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
z  k lu g er .

Konni Heroldowie udają się na 
vieś, aby prosit w imt min wła­

ściciela winnicy ludność na uro­
czystość winobrania.
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Prymas Polski w Brzozowie. J. Ekse. 
Prymas Poiski ks. kard. dr. Hlond w czasie po­
bytu w  gościnie u ks. bisk. Nowaka w Brzozowie 
zwiedzi! zagłębie naftowe brzozowbkie. Na zdjęciu 
widzimy ks. Kardynała (w środku), po prawej 
Mons. A , Guerra z Rzymu, po lewej inż. Libelta.

Przejazd Litwinowa 
przez Warszawo- Sow ie­
cki Komisarz dla spraw za­
granicznych Litwinow prze­
jeżdżał w tycn dniach przez 
Warszawę do Genewy. Zdję­
cie przedstawia go wygląda­
jącego okni n na dworcu ko­
lejowym w Warszawie.

/.g. Fot. .Światowida*.

Zamordowanie pocła Hotówkf, w sonotę 
.vieczór został zastrzelony w Truskawęn ś. p. poseł 
Tadeusz Hółowko, wiceprezes Klubu B8WR. Spraw­
cami tego ohydnego mordu są członkowie ukrain 
skiej oiganizacji wojskowej.

MSL

Warszawa—Gdynia na rowerach. Dnia 30. ub. m. o godz. 7-ej ranc 
nastąpił w War izawie na placu Marszałka Piłsudskiego start kolarzy do 
biegu do Gdyni. Moment ten przedstawia fotografja.

Na lewo:
Nowy poseł hiszpański w Wurszawle. Został nim zamianowany 

markiz Delgado Y. Olazabel Jose. Na zdjęciu nowomianowaDy poseł po 
przybyciu na dworzec warszawski witany przez członków poselstwa hiszp.

śmierć przy pracy. Dn.27. 
ub. m. zmarł nagle na udar serca 
przy pracy nad ,yt ułówką, zdobiącą 
oDe< ly numer .św iatow ida* śp. Lu­
dwik Kahl, jeden a najwyDitniej- 
szych retuszerów zakładów praf.cz- 
nych ,1. K. C“, pi »eży rszy lat 27. 
Specjalnością jego był r«tusz foto­
grafji pr?ezn„. zonych do kolorowa­
nia; w facnn tym  był nieporówna­
nym mistrzem Niech odpoczywa 
w  spokoju!

Sensacyjny proces. Dn. 28. bm. w  są­
dzie okręg, w  W l 8zavrit odbył* się  rozprawa 
o napad bandycki na dwie kobiety iekidch  
obyczajów ubiegłej zim y na polu Mokotow- 
skiem . Jak wiadomo kobietj te  zaczepione 
na Nowym Św iecie zostały podstępem wy 
Wiezione na peryferje, gdzie obito je  do krwi, 
odarto z ubrania i obrabowano. W związku  
z ten  aresztowano wówczas niejakiego La­
skowskiego, który w  czasie rozprawy do w iny  
się nie pT i^nał. Oskarżonego b ro n ą  adw o­
kaci Lew; i Tykocióski. Na odjęciu oskarżony 
naskow ski(x) na ław ie Oskarżonych.

Obok:
Echa Zjazdu dermatologów sło­

wiańskich. W zjeźckie .ym , ktorj przeć 
niedawnym  czasem odbył się  w Belgradzie, 
dermatolodzy polscy odegrali cardzo wybitną  
roię. N zdjęciu sieazą od lew ej: trzeci z rzęau  
proi. Franciszek W alter z Krakowa, Ltorego 
praca nad leczeniem postępowego paraliżu  
nwlarją, zdobyły europejski roogłos, piąty  
z rzędu prof. hrzysz.ałowicz z Wai szawy, 
drugi od prawej prof. LeazczyńsK ze Lwowa.



?

Maty sportowy kapelusik z  ciemno-zielonego pluszowego 
filcu, przybrany skromnie wstążką tejsamej barwy.

Obok
Model typowego kapelusza w stylu drugiego utsarstwa, 

i. i® . „ Postillona z  czameyo filcu, przybrany małym pta­
szkiem z  oiatych piórek.

Foniżej:
LU Dagornr prezentuje przepiękny kapelusz z  bialegc filcu 

strojny wspaniaią pleureusą.

fcs.-

Wprawdzie na tem miejscu była niedawno mowa o ka­
peluszach, ale powracam jeszcze raz do tego tematu, by 
się podzielić z Czytelniczkami cudowną receptą na lanie, 
modne kapelusze, której mi udzieliła jedna z moich zna­
jomych.

Oto, gdy była mowa o modnych kapeluszach w to­
warzystwie kilku pań i wszystkie poczęły narzekać, że 
obecna moda piór i rajerów jest bardzo kosztowna, owa 
znajoma, nawiasem mówiąc, elegantka pierwszej klasy, 
ustrojona właśnie w najmodniejszy „chasseur" z zabój­
czą pleureusą, odezwała się:

„Zupełnie się z tem nie zgadzam.Sprawiłam sobie wła­
śnie kilka kapeluszy, a przybranie nie kosztuje mnie ani 
grosza".

????
„No tak. Poprostu przewróciłam do góry dnem siary 

kufer z różnemi zdawna wysortowaneini rupieciami 
i okazało się, źe kryl na spodzie skarb nieocenionej war­
tości! Oto np. to strusie pióro, które mam obecnie na 
kapeluszu, kupiłam i nosiłam przed laty, przed taty... 
Mniejsza z tem przed ilu laty. Kobietom i piórom lat 
się nie liczy, skoro tylko potrafią tak młodo i szykow­
nie wyglądać, jak ta moja pleureusą".

Ot i recepta. Tak moje panie. Każda z was zapewne 
posiada taki cudowny kufer lub pudło, w którem od 
szeregu lat magazynuje różne wyszłe z mody, a mimo 
to wartościowe drobiazgi. Przewróćcie go więc teraz, jak 
ta sprytna moja znajoma do góry dnem, a okaże się, 
że właśnie ta najstarsza warstwa, wszystkie piórka, 
pióra, pleureusy i rajery, są dziś ostatnim wyrazem mody.

Jeszcze jedną tajemnicę wam zdradzę. Jeden i tensam 
kapelusz, raz ze skromną fantazją z praskich piórek, 
drugi raz znów z piórem strusim, zmienia tak swój cha­
rakter, że śmiaro może uchodzić za dwa.

A więc do góry głowy, moje piękne paniel Nie jest 
tak żle z modnymi i drogimi kapeluszami.

Zocba.

21



Szarada.
(ul. M. Wysocka, czł Warsz. Klubu Szar.).

Pan radca, Jan Krupkr (rodzony brat tego.
Co sią szasta po łamach „Ilustrowanego1*),
Ponury wstał dzisiaj, jak chmura gradowa.
I w te do rodziny odzywa się słowa:

„Jest to „trzecia—pierwsza" brzydka na honoTze, 
Gdy ktoś więcej wyda, niźli wydać może...
Że mi pensję ścięl. — wiadomo Warn przecie,
A WY ciągle łyko z mojej skóry drzecie!

„To nie są te czasy króla „sześć—szóstego"-, 
żabrać się więc trzeba ostro do „całego"! 
Zapowiadam tedy, moje „piąte- cztery",
Że nie zważam więcej na Wasze chimery...

„Żadnych przyjęć odtąd, dancingów, ni kina,
Na obiady kaszka, kluski i jarzyna!"
Co rzekłszy popuścił „pięć -trzeciego" szelki...
I wyszedł wzburzony do... baru HawełkL 

Tu spotkawszy brata, przysiadł się do niego,
„Duża czysta, wieprzowa, bomba pilzneńskiego**...
A w domu się lament „cztery -drugie", płacze.
Może ojciec z rozpaczy już... do Wisły tkacze'?...

I nagle... „druga—sza" zaległa w komnacie... 
Żona, córki... ślubują posłuszeństwo tacie!...

Za r o z w i ą z a n i e  powyższej szarady redakcja 
„Światowida** przeznacza

cztery nagrody.
Pierwsza zł, 50*— , trzy następne po zł. 25*—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 12-go 
września 1931 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 33
„Twarde zarik l w iedźcie o tym, otwieramy 

kluczem złotym".

2 u 28 9 28 13 30 15 40

H

8 3 12 29 42 39 24 31

f i

1 10 27 38 25 14 41 16

■ 1 1
7 4 19 36 43 32 23

■ H
1 |

37 6 21 34 17 44

■ H

5 20 35 18 45 22 33

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 33 nadesłali:

Henryka Denasiewicz, Drohobycz; Zygmunt Pieracki, 
Wilno; Moliccy, Zbąszyń; Rudolf Kukner, Skoczów; Zyg­
munt Gilsohn, Dąbrowa; Tadeusz Szetkiewiez, Poznań; 
W. de Lippa, Warszawa; Ant. Bittnerowa, Jaworzno; 
Janina Dobrowolska, Toruń; Paweł rvomowic.z, Chybie; 
Helena Łusko wicowa, jwlno; Leon Loewensl ark, Dą­
browa; St. Świerczak, Gniezno; Izydor Hutte, Kopyczyń- 
ce; Prane. Łukaszewicz, Wilno; Wacław Tyblewski,

KAPRYSY LETNIE PANA HRABIEGO-

Gdy pan hrabia udaje się na ryby...

I ^ T  J o  losow an ia  n agrody
-* ^  '  za rozw iązanie zagadek
w  N< rze 36 z  dnia 5=go w rześn ia  1 931 r.

Poznań (zł. 50.—); Kamila Wawierysówna Wilno; Leon 
Glaszmidt, Warszawa; Alfred Rotter, Kraków; Nazar 
Giopko, Horochów: Józef Maziarz, Ozorków; Zygmunt 
Tiezt, Warszawa; S. Kaczkowska, Ostrów; inż. J. Mo 
drzejewski, Lublin; Edmund ‘tiłowki, Poznań; „Maryś­
ka z Pohulanki**; Michalina Wysoek. . Warszawa; /ze- 
sław Kozłowski, Warszawa; Teresa Wisniewskr, Mik - 
tyn Nowy; Szwaja Edward, Włodzimierz; Zofja Mikow- 
ska, Warszawa (zŁ 25.—); Helen: Mokrzycka, Droho­
bycz; Ludwik Jurkiewicz, Lwów, Edgar Paszkę, Pabja- 
jice; Icek Zylbersztein, Falenica; Teofil Sobecki, Poznań; 
L„jpold Osiecki, Lwów Marjs Sipowiczówoa, Łuniniec; 
„Ten , Drohobycz; Jack Heiber, Drohobycz; Stanisła­
wa Mikowska, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; 
Stan. Zawadzki, Warszawa; Dorota Herbstmanówna, 
Warszawa; Z. Rychel, Borysław; Tadeusz Łoziński, 
Lwów; Mięcia Moka. sna, Inowrc Jaw (zl 25.—); Fran­
ciszek Wiśniewski, Warszawa; Lech Lenaatowski, Po­
znań; Henryk Makowiecki, Warszawa; Kazimiera Jani­
szewska, Pińczów; Jadwiga Chęsiói/na, Poznań; K. i A. 
Senow. Kraków; Jan Modzyński, Warszawa; Jan Pe- 
trych, Wronk:; Leokadja Galewiczó wna, Ozorków; Ann: 
Szmytowa, Poznań; kpi. Rund, Bielsko; Czesława Bro- 
niszówna. Warszawa; „Pechowiec", Podbuż; Stanisława 
Kamińska, Sulejówek; Marjan Fontana Poznań: Marja 
Hirschenfeldowa, Ł o c h ó w ;  Aleksandra Parachomiak. 
Bystra (zł. 25.—); Jadwiga Swierczyńska, Lwów; Stefan 
Effert, Poznań; M. Kubiszowa, Poznań; Teofil Sławnicki, 
Białystok; J Surma. Białystok; Helena Leszczyńska, 
Doznań; R. Klimczak, Wa/rsza** a; Helena Stcszakowa, 
Będzin; Helena Staszakowa, Będzin; Wacław Knoll, Ro 
gożne Wlkp.; Mela Loewenthal, Stryj; Samuel Lang, 
Drohobycz.

W 1 osowaniu o nagrodę los pad! na pp. Wacława ny- 
blewskiegc Warszawa (zł. 50.—), Zofję Mikowska War 
ssawa (zł 25.—), Miecię Mokarską, Inow*ocław (zł. 25.—) 
i Aleksandrę Parachomiak, Bystra (zł. 25.—).

Nagrody wyżej wymienionym prześle redakcja „Świa­
towida" w najbliższych dniach.

Dział szachowy
pod redukcją Mieczysława Gałuszki

Iktinne. („Neue Leipz. Ztg.“ 1931,
Cznne: Kh8, Ga2. (2).

Białe: Kf6, Wal, Ge4, pion.: h7(4).
3-chodówka 4 2 6,
Mat w 3 posunięciach.

ROZWIĄZANIE 3-CHODOWKT BRUNNERA:
1 , vi _ di! (grozi 2. Y—d8).

L 1... G—dR 2. GXd5 i 3. >
II. G—gfi 2. hX( 8 B i 3 X .

III.. 1... G—1>3 2. -dc. > 3. X.
V. 1... G—17 ł. W - -d8 i 3. <.

PARTJA
Białe: L. Rodt. Czarne: 1 . Engels — Grana n turnieju 

o mistrzostwo Niemiec w czerwcu b. r.
Obronr frarcuskr

1. e4 e6
2. d4 d5
3. 33 (1) S—16 (2)
4. e5 SI—d7 
>. G—i 3 c5 
6. c3 S—c6
7 S- <2 i3) H—b6
8. Sd--f3 G—e7 (4)
9. O -9 S—f8 (5)

10. N- et G- -d7
11. b3 3 g(
12. G- o3 cXd i
1* SfXd4 (6) SXe3 (7?
14. S—f5 H—o7
15. HXf7 K—d8
8. -~3 77— g8 (8)

17. S7—h5 SXd 
18 HXd3 V.—-8

19. Wa—cf bS (9)
20. 1 *re -  ćl J —-5
21. H—ć*4 W—c7 (10)
22. c4f >Xct
*>3. t ' c 4  HXa2 
24. cXd5 HNd5 

72 P -b7 
26 ffY cJ  H>b2 (11)
27. WlXd7 i —e8
28, hb 7  -di 
29 Y > r7 ] tbl
30. 17 2 S e5 (12)
31. WXdG I \dP
32. W—a8 K—c7 
T3. WXg8 K- h 6 
£4. 8—ff A—£7
35. W— (Czarni rkrór- 

ce poddaH cię,

pocie z wyborem posunięć. Zawierające duzo imejaty- 
wy: 9... 16 pozwala Białym, na wysta. izającą kontr­
akcję, jak to liałc miejsca j  partjai b jr  TarraKih— 
K ii scl.rei (1890) i Oanal—r . Jonner (1917), a po 9... 0- 0 
10. S—fl K—fio 11. G—c2 ipartj:. Dr. Tarrasch—Gott- 
schall z Drezna 1892] położenie Czarnych też me było 
dc pozazdroszczenia.

(6) Błędnem bałoby oczywiście 13. cXd4 z powodu 
S—b4

O) Czarne powinne były dążyć do odciążenia swego 
trudnego położenia przez wymianę, a więc. 13... SXd4 
poczem G—b5. ZamiŁBt tego dopuszczają Czarne do utra­
ty rozsady, zaniedbując zaraz em rozwój figur.

(8) Jeżeli Czarne po otwarte i dla wieży lii ji g i pr>e Ja­
daniu pnry gońców spodziewały się korzyści tc wkrótce 
czeka ich gorzkie rozczaro yaric.

(9) Usiiuie przeszkodzić rozerwaniu centrum przez 
przeciwnika przy pomocy c4.

(10) W razie 21._ G—-Ć5 nastąniłobv 22. H—f6.
(11) 26.., iIX"7 27 S—f
(£2) Rjzstawia groźbę WXd8 bez obrony. Lecz poło­

żenie Czarnych, opasarych żelaznym pierścieniem figur 
przeciwnika było iuż beznadziejnemu

‘i l  ») Nastąpiło jerzcze 35... K—b'7 36. W—cl K—d‘4 
37. &g e4 K—b8 2b. G—14 eb (131 39. SXd7 HXd^ 
40. GXe5 Czarne poddały iię.

NASI ZAGRANICA.

K s - i ,
'O J

4

— Gdzie teraz jesteśm y?
— Na stronie 123 Buedeckera.

UWAGI.
(1) Posunięcie używane chętnie prze* mistrzów wło­

skich znalazło uznanie Dra Tarrascu,*. i zostało m. i. za­
stosowane w V partji pojedynku Spielmann — Stoltz 
v r. 1930

(2) GZarne otrzymują teraz ścieśnioną grę. Należało 
grać s .. c5 mb 8... dXe4.

(3) Nie 7. Sg—f3, gdyż pole to zarezerwowanem jest
dia skoczka hetmańskiego.

(4) We wspomnianej powvżej partji nastąpiło: 8...
cXd4 9. I— bJ J9. w--fl f6? 11. S -f4.

(5) Nie wzbudza zaufania. Lecz Czarne są już w kło-

1
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Ruiny zamki, 
w  Rakowcu nad

Dniestren
T»t A. ■—b»kL

U samej gón :
Fragment z doliny Dniestru poniżej Diotrowa. N‘ lerrn- 

szym planie -amiot ucześtpików wycieczki kajakier,' 
do Dniestrze. Rzeka ra bierze początek koto wsi 

Wołcza u stóp Roztucza w poi necie turcrań- 
skim. Do ważniejszych jej dopływów należą 

Bystrzyca, Stryj, Świca, Strwiąż, Łom- 
nica, Gniła, Złota Lipa, Strypa, Seref, 

Zbrucz i Jahorlik.
: * i ' i Fot. A. G rnbik l.

Najpopularniejsi y Środek loko­
mocji na wodzie, składany kajak.

Fot. A. Orabsk .
W owalu: Ogólny widok Trem­

bowli. Miasteczko to liczące około 
7 tys. mieszkańców leiy w woj. 
tarnopolskiem nad rzeką Gniezną 
w pobliżu jej ujścia do Seretu. 
Osobliwością Tremboli są ruiny 
zamku wsławionego bohatersk. \ 
obroną w roku 1675. Fot. twetski.

A sam a wartość krajozna- 
ŁjT~ wcza tej wycieczki kwali-

m fikuje ją  do bardzo cieka-
1 t r ^ w y c h  i interesujących. Na 

' L d K K  każdym kroku spotykamy 
się ze śladami dawnej poi 

& skiej potęgi i chwały, a rui- 
ny zamków w Trembowli, 

« ,‘, j Chocimiu i ftakowcu nasuwa-
’] ją nam  wspomnienia z dziejów

Polski, kiedy polska aw angarda ry- 
• cerska tu taj odpierała dzikie wa tahy 

najeźdźców, będąc przedm urzem  chrze­
ścijaństwa i Europy.

Na pewnym odcinku Dniestr stanom, gra­
nicę między trzem a państwami, tj. Polską 
Rum unją i Republiką Sowiecką. Przepraw i 
tu ta j ma pewien posmak sensacji, gdyz 
brzeg sowiecki jest silnie strzeżony, a jaŁ 
opowiadają chłopi z nadrzecznych wiosek, 
izolacja obywateli „najszczęśliwszej" z re- 
puDlik jest tak szczelna, że n ik t nie wie co 
się dzieje po drugiej stronie granicy.

Ale tajemniczość drugiej strony bawi tu ­
rystę tylko chwilowo, natychm iast bowiem 
piękne widoki „carm r.ów " Dniestru pow ra­
cają go do m niej srogiej rzeczywistości, a 
spokojny i pogodny klim at południowych 
części Polski zapewnia m u spędzenie kil­
ku miłych i pam iętnych dni na spokojnych 
wodach.

W. D.

Poznanie swego ojczystego kra- 
ju  należy poprostu do obowiązku 
każdego obywatela, a obecnie wędrówk i 
po Polsce stały się bardzo popularne. Odby­
w ają sii. nietylko rajdy automobilowe, wę­
drują nietylko kolarze i motocykliści, ale 
także i na piechotę szereg ludzi odbywa da­
lekie wycieczki, zaspakajając w ten sposób 
swą żądzę poznania dalekich okolic.

Turystyka wodna była zawsze zalecana 
z wielu w zgledów. Łączono przyjem ne z po- 
żytecznem, gdyż wędrówka w lodzi jest sto­
sunkowo mniej męcząca niż piesza, a przy- 
tem szlaki wodne w Polsce mogą dostarczyć 
turyście znacznie więcej nowych wrażeń 
w nieznanych okolicach, niż piesza wędrów­
ka. W  ostatnich czasach turystyka wodna 
znalazła świetny środek lokomocji, jakim  
jest kajak  składany, z tego ty tułu zwany 
„składakiem ". Łódź ta umożliwia przebycie 
nawet płytkich górskich rzek, a łatwość 
poruszania taką łodzią i kierowania nią,

sprawia, że składaki stają się z dniem każ­
dym popularniejsze.

Zaczęto oczywiście próbować składaków na 
łatwych nurtach Wisły, W arty czy Niemna, 
potem jednakże pęd rozwojowy zaniósł pol­
skich składaaowców na górskie rzeki, jak 
Poprad, Dunajec i W ag, a wreszcie i wschod­
nie rzek i, jak Seret, Zbrucz i Dniestr zoba­
czyły flagi polskich klubóvT wioślarskich na 
składakach

Ostatnio członkowie Oddziału W ioślarskie­
go Sokoła Krakowskiego zorganizowali szereg 
wycieczek na Seret i Dniestr. Rzeki te stano­
wiły zawsze pewien magnes dla składakow- 
ców, gdyż, jatt dotąd tylko, bardzo m ała ilość 
turystów zwiedzała te ''niezbadane jeszcze 
przez „wodniaków" wody.

■



OWOCOBRANIE.

Obraz malowany przez Jana Szancera, jednego z najzdolniejszych malarzy szkoły krakowskie}.


